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bo 11,7% i pińczowski nawet 13 ,9 ^ ,lud­
ności m iejskiej. Tym czasem  widzim y, że 
w  powiatach wschodnich należących do 
COP-u ten procent jest o w iele wyższy, 
bo wynosi w  pow. sandomierskim  16,2S?jK 
opatowskim  19,T%, koneckim  21,6 a na­
w et w  radomskim  aż 33,5%. D la porów­
nania tu w arto dodać, że pow ia ty  czę­
stochowski ma 57,2 i będziński 62,9g$P 
m iejskiej ludności.

Z powyższych liczb wniosek wynika 
jasny, że pow iaty  środkowe są najmniej 
umiastowione i na to ty lko czekają, a
0 w iele w ięcej posiadają ludności m ie j­
skiej pow ia ty  wschodnie należące dziś 
do OOP-u.

Pow inno zatym  nastąpić um iastowie- 
nie również centrum w ojew ództw a k ie­
leckiego, a to jedynie da się uskutecz­
nić przez uprzemysłowienie tych okolic.

C iekawe wnioski m ożem y w yciągnąć 
z liczb ilustrujących gęstość osiedli w  
różnych powiatach. Tu znowu przekony- 
w u jem y się, że o w iele korzystn iej przed­
staw ia ją  się te stosunki w  COP, gdzie się 
uprzemysławia całe połacie kraju, a 
tym czasem  najw iększą gęstość osad 
posiadają czysto rolnicze pow iaty.
■ P rzy jr zy jm y  się teraz zagadnieniom  
rolniczym  om awianych powiatów połud­
niowej K ie lecczyzny  Są to obszarj in­
tensywnej uprawy zbóż i innych roślin 
pożytecznych, ja k  koniczyny, saraęleli, 
lucerny, chmielu, cykorii, nuraków cu­
krowych, lnu, konopi, rzepaku i t. d.

W  innych powiatach w ojew ództw a 
K ie leck iego nie uprawia się n iektórych 
roślin tu wymienionych. T y lk o  dwu po­
w ia ty  m iechowski i pińczowski m ają 
55%; produkcji buraków cukrowych ca­
łego wojew ództwa, oraz ty leż  % 2zasie~ 
w ów  w  ha. Cykorię uprawia się jedynie 
w  powiecie pińczowskim . Sadownictwo 
taK samo rozw inęło się głównie w  po­
łudniowych okolicach na stokach w zgórz
1 w  dolinach rzek  płynących równoleż­
nikowo do W isły, a w ięc N idzicy, N idy  
i Szreniawy. W  dziedzinie produkcji w a­
rzyw  pierwsze m iejsce przypada pow. 
miechowskiemu.

Jak w ięc w idzim y, omawiane pow ia­
ty  wcale Zle się nie przedstaw iają i pod 
w zględem  roln iczym  w yb ija ją  się na ca­
łym obszarze na p ierw szy plan. C zy jed ­
nak z tego wynika, że nie potrzeba nimi 
się za jąć?  A  kom unikację? A  przem ysł 
ro lny? A  handel7

R ozw ażm y m ożliwości rozwoju  tych 
ziem i warunki, w  jak ich m ogą nadal 
pracować

Co do obszaru na jw iększy region 
środkowy posiada najm niej lin ii ko le jo­
wych. P ow ia ty  pińczowski i stopnicki do 
dzisiaj nie posiadają ani jednej stacji 
kolejow ej, ani jednego kilom etra kolei 
normalno torowej. N a  jedną stację ko­
le jow ą przypada w  powiecie m iechow­
skim aż 75 000 m ieszkańców. Tym cza­
sem w  CO P ie już jest lepiej, (w  pow. 
opatowskim  przypada 1 stacja kolejow a 
na 27.000, a w  pow. sandomierskim na
56.000 m iesz.)

D la  przyszłego rozwoju  ziem  połud­
niowej K ie lecczyzny konieczną jest rze ­
czą wybudowanie przynajm niej kilku li­
nii kolejowych, np. ze Szczucina przez 
Stopnicę do Buska i Pińczowa, z K oc­
m yrzow a wzdłuż W is ły  do Sandomierza 
przez W iślicę, z M iechowa przez P iń ­
czów  do K ielc. R zadka sieć kolejek  wąs­
kotorowych jesr. n iew ystarczającą i nie

nadaje się do w iększych obrotów han­
dlowych i transportów.

Okolice te sa też bardzo upośledzone 
pod względem  dróg bitych, co powodu­
je ogronuie obciążenie ruchem istn ie ją­
ce drogi, k tóre wskutek tego stale trze 
ba odnawiać i naprawiać. Pow ia t mie 
chowski posiada ty lko 124 km dróg bi­
tych, pińczowski jedynie 62 km, pod­
czas k iedy pow. opatowski już 207, ko­
necki nawet 326 km.

Budowa nowych dróg bitych jest ko­
nieczną, jeże li chcemy m yśleć o dalszej 
użyteczności gospodarczej tych okolic.

W ojew . K ieleck ie posiada bogatą sieć 
rzeczną, n iestety rzek i nie odgryw ają  
żadnej roli jako drogi wodne. P rzew óz 
tow arów  i osób odbywńnsię jedynie na 
W iśle i w ykazu je  coraz w yższe liczby. 
W  zw iązku z budową portu rzec nogo 
w  Sandomierzu i z  pogłębieniem  W is ły  
należałoby pom yśleć o uregulowaniu dol­
nego odcinka N idy  i także ewentualnie 
N id z icy  dla przewozu ciężkich towarów, 
jak  kamień pińczowski, cegła, węgiel, 
drzewo, a nawet zboże.

Jeżeli m owa o przem yśle rolnym, to 
może się tu rozw inąć przede wszystkim  
cukrownictwo. W  K ieleck iem  są czyn­
ne obecnie 4 cukrownie (w  tym  jedna w  
paw. pińczowskim  w K azim ierzu ), ale 
ich produkcja jest bardzo mała, bo w y ­
nosi rocznie zaledw ie 21 tys. ton, pod­
czas gdy konsumcja na tym  obszarze 
p rzekracza 30 tys. ton, przyjm ując na 
jednego m ieszkańca spożycie cukru m i­
nima ne, bo ty iko 9,7 kg rocznie t. j. 
m niej niż przeciętną liczbę w  Polsce.

K ieleck ie sprowadza cukier w g. sta­
tys tyk i z Poznańskiego. Zwiększenie 
spożycia cukru i podniesienie produkcji 
cukrowni, oto nakaz chwili dla życia go ­
spodarczego te j ziemi. Istn iejące cu­
krownie nie w ystarczą i dobrze będzie 
zbudować przynajm niej dwie nowe, w ła ­
śnie w  powiatach południowych, gazie 
jest na jw yższa produkcja buraków cu­
krowych, w ysyłanych m imo trudności 
komunikacyjnych do dalekich Częstocic 
czy  gdzieindziej.

Rozbudowa cukrowni w  południowej 
K ielecczyżn ie może się przydać dla tw o­
rzącego się COP-u szczególniej po w y ­
budowaniu m agistra li kole jow ej Zaw ier­
cie Sandomierz —  Łuck.

Z tych samych w zględów  konieczno­
ścią jest rozbudowa gorzeln ictw a dla 
potrzeb fab ryk i sztucznego kauczuku w  
COP-ie. Dotąd istnieje 47 gorzelń, ale 
są to drobne fabryczk i )za ledw ie trzy  
p rzem ysłow e) w y iab ia jące  spirytus e 
ziem niaków dostarczanych przez m a ją t­
ki ziemskie. P raw ie  wszystk ie gorzeln ie 
znajdują się w  południowo-wschodniej 
części K ie leck iego oraz pod Radom iem  
i Kozienicam i. A  w ięc znów poza obsza­
rem naturalnym  na jkorzystn iejszym  dla 
rozw oju  poza ziem ia M iechowską i Piń- 
czowską. gdzie jest na jw yższa produk­
cja ziemniaków.

Browarnictwo również nie pokryw a 
zapotrzebowania m iejscow ego i piwo

CHORZY LECZCIE SIE W KRAJU'
S i ln ie js z a  i s k u te c z n ie js z a  w  d z ia ła n iu  
n iż  p o d o b n e  ś r o d k i  z a g r a n ic z n e  je s t  na-
sza SÓL M '" Z Y iS K A  I. d GORZKA 
W O DA M 0R S ZY Ń S K A . S to s ie  się w
niedom aganiach żołądka przy zaparciu  
sio lca i c ie rp ien iach wąrroby. Żądać 

w aptekach i skł. apł.

sprowadza się z W arszaw y, K rakow a i 
Łodzi. 12 czynnych browarów  na obsza­
rze  całej K ie lecczyzny  produkujte* tyliro 
3 i pół m iliona litrów  piwa a konsumcja 
tutejsza wynosi około 6 m ilionów rocz­
nie. W  Pińczowskiem , M iechowskiem  i 
Olkuskiem może powstać nawet do 10 
browarów, które znajdą rynek zbytu na 
miejscu.

M łynarstw o wobec ogrom nej produk­
c ji zboza kilku południowych powiatóy 
powinno stać bardzo wysokc, tym cza­
sem zboże w ysyła  się do w ielk ich rnias' 
a na m iejscu istnieją setki diobnycn 
m łynów chłopskich czy żydowskich," któ 
rych produkcja m ąki w ym yka się z pod 
kontroli w ładz i obraca się jedym e na 
użytek w ew nętrzny wsi. M łynarstw o 
eksportowe tego natm  alnego obszaru 
rolnego de facto nie istnieje.

Z powodu tego, że w  pow. pińczor. - 
skirn uprawia się cykorię (ty lk o  tu ta j), 
znajdują się tu dwie fabryczk : cykorii 
zatrudniające zaledwie 7 robotn ików  i 
produkujące 90.000 kg. cykorii. Przed  
tym  p ize  nysłem stoi możliwość olbrzj. 
m iego rozwoju, trzeba ty lko  poprzeć, 
zorganizować odpowiednio i rozwinąć 
go.

Dalsze gałęzie przem ysłu rolniczego, 
k tórego rozw ój może liczyć na zupeł­
ne powodzenie w  K i deckiem  to rozbu­
dowa olejarn i (te ra z 91 na całym  tere 
n ie), octam i, garbarni, fabryk  szczotek, 
mydła, krochmalu, dekstryny, syropu, 
w  końcu różnych przetw orów  owoco­
wych.

Z powodu w ielk iego rozwoju  hodowli 
bydła i drobiu na terenie Olkuskiego, 
P ińczow skiego i M iechowskiego należy 
rozw inąć tu w yw óz mięsa, kiełbas i w ę­
dlin, ja j, pierza^"i p tactw a żyw ego  do 
w ielk icn miast, a nawet zagranicę. 'W  
tych okolicach sprzedaż ja j, masła, sera 
i drobiu jest poprostu podstawą finan­
sową wszystkich drobnych gospodarstw 
rolnych, ale n iestety jfea ły  eksport leży 
w  rękach pośredników często nieuczci­
wych i nie liczących się z potrzebam i i 
w ym ogam i swoich biednych klientów . 
N a leży  usunąć pośredników, zorgan izo­
wać spółdzielczość, sklepy i odbiór pro­
duktów rolnych od najbiedniejszych 
w ieśniaków  w  m iejscach centralnych, 
skąd następowałaby dalsza w ysyłka  w 
świat. Oczywiście z korzyścią dla same­
go  włościaństwa. Eksport ten można- 
by podnieść, a nawet podwoić p rzy  na­
leży te j propagandzie po wsiach Przez 
podniesienie sadownictwa i uprawy w a­
rzyw  na tam tejszych żyznych madach 
nadrzecznych i tłustych iłach w  base­
nie nadnidziańskim musimy koniecznie 
dźw ignąć tam tą w ieś z  upadku.

W  każdym  m iasteczku musimy ru­
szyć z m iejsca zagadnienia gospodarcze, 
aby m ogło ono jakoś podnieść się, bo 
jak  dotąd to ono ledwie dycha i e gzy ­
stuje z dnia na dzień. W ysta rczy  po­
jechać do W odzisław ia, Działoszyc. 
Skalbm ierza, Stopnicy, Proszow ic, W i­
ślicy, czy  innej brudnej, nędznej, obdra­
panej m ieściny położonej wśród błota 
czy  Kurzu aby przekonać się, jak  p il­
ne czekają nas zadania w  najbliższej 
przyszłości. N a  zachód położona kraina 
jes t należycie uprzemysłowiona, n g  
wschodzie powstaje nowy potężny okręg 
przem ysłowy, a w  pośrodku pozostać 
m a ogrom ne pustkowie gospodarcze 
nędzne i biedne ? !!

Józef Staśko


